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P O Z N A Ń S K I E G  O.
N akładem  Drukarni N ad w orn ey  W .  D e k era  i SpóJki. —  R edaktor: A ssessor R aabsk i .

JW 90. — W Środę dnia 10. L istopada 1830.

Wiadomości kraiowe.
Z  B e r l i n a ,  dn ia  7. L i s t opa da .

N .  Król .  raczył. C.  Aust ryackiernu P u łk o w n i ­
kowi L a n g ,  dowód zc y  pu łku  hu za ró w  imie­
n ia  F ryd ery ka  W i l he lm a  (No .  10.) dać o r de r  
Cz er w o n eg o  Or ła  trzeciey kłassy.

P rzy by ł  tu C. Aust ryacki  go n ie c  gab inetowy 
H o g d e ,  z W i e d n ia  (wyjechał  i u i  do P e t e r s ­
burga),

Prze iecha ł  tędy C .  Rossyiski  Sekretarz lega-  
eyi przy poselstwie u  Kroi ,  N iede r l andzkiego  
d w o r u  D o n s o u r o f f ,  wysłany gońcera  z Pe« 
t ersburga do H ag i .

♦

Wiadomości zagraniczne.
_  N i e m e  y.
£j M o n a c h i u m ,  dn ia  I. L i s topada.

Na r apor t  Re gen cy i  powiatu  R e g e n  o sta- 
Oje publicznej w tymże spokoynośc i?  wyszło

p o d  d. g. z. m. co na s t ęp n i e  c „ W y b u c h  p o ­
r us ze ń  b u n to w n ic zy c h  w zn acz ney  części  
państw Związku  Niem iec k ie go  i s p r o w a d z o n o  
p rze z to  w wielu mieyscach  op ła kan e  zawi-  
ch rzen ia  spokoynośc i  p u b l i c z n e y ,  p o r zą d k u  
i bezp ieczeńs twa  osób  i rnaiątków tyle tylko 
mia ły  do tąd wpływ u na Bawaryą,  iż ta n o w y  
dała  do w ód  doświadcz on ey  wśród  wszystkich 
s tosunków wie rnośc i  i przywiązania  n a r o d u  
do  sweg o  Kró l a  i  wysok iego sz ac unk u  d la  
świę tości  p rawa i p r a w n e g o  por ząd ku .  
W  ź a dn ey  części  k róles twa n i eb y ła  spokoy-  
ność  publ i czna  n a r u s z o n ą ,  o w sze m wszędz ie  
okazała się nayra do śn i eys za  go towość  do  s i l ­
n e g o  wsp ie ran ia  wład z  pu b l i c zn y c h  na p rzy­
p ad e k  j a ko wy ch  z a m a ch ó w  za gr an i cz ne go  
m o t ł o c h u  i t. d .‘*

N i d e r l a n d y ,
Z  H a g i ,  dn ia  I. L is topada.

W  sobotę w po łudn ie  p rzyby ła  tu zW illema» 
dorf J. C. K. M. X i ę ż n a  O r a n i i ,  i odwiedził®, 
nitbaw nie Króla JM ci.
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W  n i edz i e l ę  rano przybył  (u także J. K. M .  
X i ą ż ę  Orani i  z  W i l l e m sd or f ,  i był  z N N .  Kró­
l es twem i inne mi  cz łonkami Król .  rodziny  na  
nabożeństwie  w kości e l e  klasztornym.

O t o  iest ur zęd ow y  raport zdany J. K. Mci  
X ięc iu  N ie de r la nd zk ie mu , Admirałowi  i Gen.  
Pułkownikowi  s i ły morski ey  i l ądowey  o za­
sz łych od 24. Października w A n tw e r p i i  w y ­
padkach:

„ P o  wy ruszen iu  woyska naszego  z  s tanowi­
ska po za N e th e  i Rupe l  i u sadowien ia  s ię one-  
g o i  pod wsiami Bbrchern , Burgerhout ,  Kiel  
i M e n e m ,  rozkazał  Genera ł -Toruczn ik  Baron  
Chasse  d.  23 - Paźdz iern ika ,  zalać pó łn oc n e  i 
p o łu d n i o w e  okol i ce  twierdzy A n t w e r p i i ,  o k o ­
l ice  warowni  Li l le  i L i e fk en s h o ck ,  i zniesc  
budynk i  i l. d . ,  w bliskości A n t w e r p i i ,  któ-  
r tby  n i eprzy iac ie lowi  za zas ł on ę  posłużyć  m o ­
g ły .  Środki  t e ,  iakkolwiek po trz eb ne ,  po 
wsz ech ną  w mieszkańcach wzn iec i ł y  n i ec h ęć ;  
na yw ięc ey  zaś ich oburzy ło  spal enie  kilku d o ­
m ó w .  ’ D n ia  24, którego rozkaz ten został  wy­
k o n a n y m ,  przybyli  Burmistrz i Ł aw n i cy  mia ­
sta An tw erp i i  do Genera ła  Chasse do cy^tadelli, 
zawiadomi l i  g o  o r o z s t r z e n i u  mie szkańców z 
p r z y c z y n y  przedsi ęwziętych  przez  n i e g o  ś rod­
ków i wynurzyl i  m u  o b aw ę  , ż e  ieże l i  nie prze­
stana palić d o m ó w  zewnątrz  twierdzy ,  lud p o ­
wstać może .  G e n e r a ł - P o r u c z n ik ,  który s i ę  o 
tótn przekonał ,  p o l ec i ł  B u rm is t rz o w i , ażeby  
d om y  p o ł oż o n e  w od leg ło śc i  150 łokci  od sto- 
ku cy tadel l i , kazał rozrzuci ć.  Burmist rz  pr zy ­
jął to po l ecen i e .  . , .

„ W  ciągu dnia 2 y.nietylko pozosta ło  w  mieśc i e  
wszystko spo koyno .a l e  n ie  odkryto nawet  śladu,  
iżby s i ę  rozruchu obawiać  moż na .  W  no cy  z 25 
na 26. utrzymała s i ę  także s p ok o yn o ść ,  l e cz  
rankiem tego dnia zrabowało  pospólstwo^ okręt,  
na którym s i ę  znaydowało  n i ec o  broni  pu łku  
u ła nó w  N o .  10. ;  wszakże zapob ieg ł  t emu  po-  
cze śc i  Pułkownik  woyska morskiego,  L e w e  van  
A d u a r d ,  pos ławszy  zbro.yną s zalupę,  która po-  
m i e n io n y  okręt  w  g ó r ę  uprowadz i ł a .  O  godz.  
j o l  zebrał  s i ę  t łum pospó l s twa  na u l i cy  ko­
ść e lney  p r z y  p l a c u S  Jędrzeta;  posłano  tam o d ­
dział  z 100 ludzi dla rozp ędz en ia  mot łochu  ; zna ­
lazł  iednak o p ór ,  tak iż s i ę  uyrzał  przy muszo -  
n y m  użyć  s i ły  , przezco  też  na ch wi l ę  spo ko y­
ność  pozornie  przywróconą  zosta .a .  W krotce  
potćm po szed ł  drugi  oddział  do dzielnicy w.Ję-

drze ia ,  g dz i e  n iehawnie  musiał ,  się bić z p0' 
wstańcatni ,  gdy tymczasem z d o m ó w  do niego 
strzelano.  Odiąd obywate l e  udawszy  s ię do 
pobl i ski ch d o m ó w ,  strzelali z  nich do  wszyst 
kich straży bramowych  i do woyska,  które we 
wnąlrz  miasta stało,  inni  pozostal i  na ulicach 
napadali  na n i e ,  co  przez  cały dz i eń  c iąg l e ,  3 *“ 
nawet  i c zę ść  nocy trwało.  Gene ra ł  - Poru­
cznik Chasse  kazał w porze p o lu d n i o w e y  dac 
kilka razy o gn ia  do d o m ó w  w dz ie ln i cy  S Ję* 
drzeia ,  z których obywate l e  sirzelal i  do  w o f  
s k a , lecz w ię ee y  tylko na post rach,  co te* 
iniało  ten skutek,  iż nazaiutrz dnia 2.7. zran3 
przybyła  deputacya z proźhą,  ażeby  General  
kazał  zaprzt stać działań n ieprzyiacie l ski ch,  a to 
nie tylko dla zapob ieżen ia  dal szemu krwi rozle'  
w o w i ,  ale też dla ochron ienia  od zu pe łne j  
zguby  dobrze  m yś lą c yc h ;  w towarzystwie  ich 
zn ay do w ał  s i ę  posłani ec  z l i stem tymczasowe*  
g o  rządu Be lg i ck iego  L is t  ten obeymowal  
pr op oz yc y ą ,  ażeby  znaydu iące  s i ę  w mieści® 
woysko  ustąpi ło  do w a r o w n i ,  a i e go  woysko 
osadzi ł o  mias to ,  ż eby  iednak od tey chwil1 
kroki nieprzyjaciel skie  ustały.  W  skutku tej 
prop ozycy i  rozkazał  G e n e r a ł ,  ż eby  na wszy* 
stkich punkiach zaprzestano kroków nieprzyia* 
cielskich i ż eby  woyska co fnę ły  s i ę  do inagazy* 
nu  warsztatów i b u d ów  m o rs k ic h ; klucze braic 
miasta pos ła no  potem D e p u t o w a n e m u  rzą ld 
t y m cz aso we go  na ratusz.  _ ,

„ P o  o bw ie s zcz en iu  tego  r o z e y m u u s t a ło g i f 11 
na wszystkich punktach ,  a woysko  poc iągnę !0 
d o  p o m i e n io n y c h  m a ga zy nó w .  T u  i owdzi® 
strzelano i es zcze  z d o m ó w  d o  osady cytadeli'? 
c z e g o  zap ew ne  n i ewiadotność  o zasz ł ey  urno* 
w ie  była przyczyną.  A b y  t em u strzelaniu ko* 
n ie c  po łoż yć ,  kazał Genera ł  Poruczn ik  Baron 
Chasse  na i edny in bas tyonie  zatknąć białą chOi 
rągi ew.  Krok ten sp o w o d o w a ł  Kesse lsa,  kt°* 
ry" s ię  mi en i ł  do w o d zcą  artyl leryi ,  udać »i? 
wraz z P od p u łk o w n ik i e m , nazwiski em Nieb  
l o n  iako parlamentarze;  przybywszy do n ieg0 
zapytali  s i ę ,  co  znaczy  w yw ie sz o n a  biała cho­
rąg i ew ;  ten im odpo wie dz ia ł ,  iż na znak,  że* 
by każdy s zano wa ł  zawartą kapitulacyą.  Z  tey 
o dp o w ied z i  n ie  był  Kessels  konteri t  i powie* 
dz ia ł ,  iż władza mieyska nie  ma  prawa zawic* 
rać u m o w y  woy sko we ,  daley  o świadczy ł  iako 
D e p u t o w a n y  dow ó dz cy  woyska,  iż zawarta ka­
p itu lacja  iest bezprawną; nareszcie przy‘ł f
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Pmpozycyą  G e ne ra ła ,  aż fby  s i ę  udał  d o  D e  
potowanych  rządu be lg i ck iego i rozmówi ł  s ię  
z Ólmi. O  g od z in i e  I oz na y in io n o  parlainen-  
t e row ,  k tórzy ,  nieżądaiąc  w p u s z c z e n ia ,  o d ­
dali dowódzcy  straży dwa równob rzm iące  w e ­
zwania o kapitulacją,  w celu wręczen ia  ich G e ­
nerałowi  - Poruczn ikowi  Chasse .  W  tein w e ­
zwaniu zaw ie szen i e  bron i ,  dawniey  na n i e o ­
znaczony czas zawarte,  ogr an i czo ne  zostało  
do godz iny  4. z po łu dn ia ;  gdz i e  odp ow ied z i e ć  
miano w z g l ę d e m  przyięc ia  lub ni eprzyi ęc ia  
Propozycy i .  Ko ł o  g od z in y  2g i ey  zaczę l i  z n o ­
wu  buntownicy  strzelać do  woyska naszego  
znaydu iącego  s i ę  w o b w o d z i e  magazynu  b u ­
dów morskich;  o g i e ń  ten karabinowy w z m a ­
gał s i ę  coraz bardz iey ,  tak iż Pułkownik  Spren-  
g< r kazał się powtórn ie  zapytać ,  czy  ma kazać 
także strzelać,  na co  i ednak n i epozwo i i ł  G e n e ­
rał ,  chcąc ifotrzymać kapitulacyi w nayściś ley-  
s zem znaczen iu  w yra zu ,  i rozkazał  zarazem  
w ywi es i ć  białą banderę .  N i c  to n i e p o m o g ł o ;  
rokoszan ie  strzelali i es zcze  in o c n i e y ,  a nare­
szc i e  za toczywszy  działo przed g łó w n e  w eyśc i e  
o w e g o  m a g a z y n u ,  wywal i l i  bramę;  woysko  
nasze ,  w którem wielki e powstało zamieszanie ,  
mus ia ło  s ię cofnąć ku źe lazney bramie.  O b u ­
rzony  tym pos t ępk iem Genera ł  Ch asse ,  kazał  
nietylko z ręczney  broni  lecz i zdział  strzelać 
do dz ie lnicy  S. J ę d rz e ia ,  gdz i e  była wielka li­
czba po w s ta ń có w ,  | c o  trwało do g odz iny  §• 
w iec zu rne y ,  podczas  kiedy okręty w o ie n n e  
strzelały także do miasta.  L e d w i e  bombardo­
wan ie  ustało ,  przybyła De putacya  z A n t w e r ­
pii. Przedstawiwszy ona  Gener a ł owi  obraz  
zrządzonych spus toszeń  prosiła o  zawarcie n o ­
w ego  zawieszenia  bron i ,  i wręczyła  m u  dwa  
l i s t y , i eden  od Rog iera ,  cz łonka rządu ty m ­
c z a so w e g o  i R o b i a n a  de Eoorsbeek,  Gube rna ­
tora p row in c j i  Antwerpsk iey , drugi od  Steve-  
notta,  d cw ó d zcy  w mieśc i e  A n t w e r p i i ; w obu-  
dwóch o św ia d c z o n o ,  iż iest  z am i a re m , o d n o ­
wić  nazaiutrz przerwane układy.  G e n e r a ł -P o ­
rucznik C ha sse ,  maiąc  wzgląd na los  mie sz  
k a p c ó w , przyjął  propozycyą deputacyi  i w rę ­
czy ł  irn list do Rogiera i Robiana de Borsbeek,  
wkiórym dał  p o z n a ć ,  i i  z  swey  strony zaprze ­
stanie kroków nieprzyiactelsktch do następują­
c e g o  rana godziny 8., o którey to godz in i e  żą ­
d a ,  ażeby s i ę  do n i e go  udała Kommissya  z 
strony tymczasowego rządu belgickiego wćelu

zawarcia p e w n e v  u m o w y ,  przyczem oraz^o  
św iadczy ł ,  iż n i ebawnie  ro zp ocz n ie  z n o w u  
bombar do wa nie ,  skoroby dano  ogn ia  do i ego  
woyska.

„ P o dp i s a ny  opu śc iwszy  cytadel lę  t e go  sa­
m e g o  dnia o g od z in i e  1 1. w ieczorem , n u  w i e ,  
czyl i  nast ępującego rana stanęła konw enry a  
lub n i e .  Podp i sany  ma sob ie  za p o w i n n t T i C  
d o n ie ś ć ,  i i  część  gwardyi  g m i n n e y  po łą c zy ­
wszy s i ę  z bu n tow n ik am i ,  strzelała do woyska  
naszego .  D o d a ć  tu i es zcze  w in i ene rn ,  i i  Ge-  
nera ł -Poruczn ik  Chasse  nietylko odrzuci ł  pro ­
p o n o w a n ą  mu od rządu ty m cz a so w eg o  be lg i ­
ckiego kapitulacyą,  ale też odpo wie dz ia ł  na nią  
w ton ie  obrażo neg o  h o n o r u ; że  dnia 27. w i e ­
czór nasi odebrali  z n o w u  m a g az y n y  i pó ź n i ey  
ie spal i l i ,  i n ak on ie c ,  że  artyllerzyści zagwo-  
ździl i  wszystkie  dz ia ła ,  które s i ę  tam z n a j d o ­
wa ły .  H a g a ,  dnia 31, Paźdz.  1830.

Pu łkow nik  dyrygujący warowniami .  
V a n  d e r  W y c  k.“

Os tatni e  w iad om oś c i  z A n t w e r p i i  po twier-  
d z a ią ,  iż od no cy  2 7 - Paźdz i ern ika  n i e s t rz e -  
lano  iuź do  miasta ,  i ż e  Gene ra ł  Chasse  za­
tw ierdz i ł  u m o w ę ,  na mocy  którey trwać b ę ­
dz i e  za w ie s z e n i e  broni  do d. 2. Lis topada.

C o d z i e n n i e  o d c h o d z ą  n o w e  oddz ia ł y  zbroy-  
n y c h  obyw ate l i  do  M o tr d y k  i bl isko p o ł o ż o ­
n y ch  punktów z rozmai tych  części  państwa.^

R o 11 e r d a in s k i G o n i e c powiada  : „ D n i a  
2.7, poważyl i  s i ę  powstańcy w A nt we r p i i  u d e ­
rzyć  także na stoiącą pod miastem i l o t ę ,  od  
którey i ednak byli  tak dobrze  przyięc i ,  iż za ­
p e w n e  n i e po wt orz ą  sw e g o  natarcia.  N a  p o ­
k ładz ie  okrętu „  K o m c e t “  został  Poruczn ik  
Just K l inkbamer  c iężko  ran iony  a w 24 g o ­
dz in umarł  śmierc ią  bohaterską.  W y m i e n i a ­
ją także Po ruczn ika  Maas m i ę d z y  ranio ­
ny m i.“

D n i a  28- ni. b ież.  p r z e ł o ż o n o  drug iey  I zb t e  
Stanów ge n er a ln y ch  projekt prawa ,  tyczący  
s i ę  karania i z l o ś l iwych  ludzi  ,  u s i łu iących  
w z ni ec a ć  zaburzen ia .

D z i e n n i k i  nasze  d on o s i ł y  w tych dn iach:  
„P r ed yk an t  protes tanck i ,  P a n  G o e d k o p  ,  m u ­
siał  sp i e sz n i e  opuśc i ć  Ga nd a w ę  z rozkazu G e ­
nerała D u v i v i e r ,  który mu  p o w ie d z ia ł ,  i i  t e ­
raz n i epo trzeba  w ię t e y  p r o t e s t a n c k i c h  x i ęży  
w B e l g i u m ,  i ż e  go  każe zaprowadzi ć  do wię-

L
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jsSerae, teźeli w przeciągu 2 godzin n iew y- 
i e d z i e . ‘:

W  liście z Bruxel ' l i  w y r a ż o n o :  „Klub y
<wy-wieraią w tey chwil i  tnnie.y w pły w u niż 
•dawniey.  P r z e z  k łamliwe don ie s i e n ia  o wy­
padkach  w A n tw e r p i i  s tara ią  s ię  rozjątrzyć 
l u d  i wzn i ec ić ,  ieśli m o ż n a ,  pow s ta n ie  
w mass ie  przec iw Antwerpi i ,®

Z  B r u x e M i ,  dnia 30. Październ ika.

P u ł k o w n ik  N ie l l o n  został m ia n o w an y  G e ­
n e r a ł e m  brygady  za okazaną  aż do weyścia 
d o  A n tw e r p i i  waleczność.  Baro n  Sur i s sen 
m ia n o w a n y  G u b e r n a t o r e m  woyskowyin p r o -  
wincy i  Anlwerpsk iey .

Z  N a m u r ,  za n a d e j ś c i e m  wiadomośc i  
*  A n t w e r p i i ,  poszło t am 200 och o tn ików .  
W  G a n d a w i e  wydał  G e n e r a ł  D u v i v i e r  o d e ­
z w ą ,  w którey o  zems tą  wzywa.  S tanę ło  n a ­
s t ę p n i e  około 500 o ch o t n ik ó w ,  którzy z 4 
dz ia ł a mi  do  A n tw e r p i i  pociągnę l i .  G dy  i pa- 
r y z k o - b e l g i c k 3  l eg i a  zgłosi ła się o w yru sz e ­
n i e  d o  A n t w e r p i i ,  prosił  G en e ra ł  D u v i v i e r ,  
a ż e b y  w G an da w ie  pozostała , gdzie  i es t  do  
U t r z y m a n ia  sp o k o y n o ś c i  p o t r z e b n ą .

P r z y b y ł  tu j e d en  Jezu i t a  z M o n t - R o u g e  i  
d o n i ó s ł ,  i i  t owarzystwo j e g o  usadowi  s ię  
W Be lg ium .

Z  B r u z e l l i ,  d n ia  31. Paźdz ie rn ika .
M a m y  tu wiadomości  z A n t w e r p i i  z dn ia  

w c z o r a j s z e g o ,  p o d łu g  których zn a y d o w ał o  
s i ę  tam ieszcze wszystko w tym samytn sta­
n i e ,  iak dn ia  2g. i 29. m. b. O c h o tn ic y  p rz y ­
b yw aj ą  z wie lu s t r o n ,  n i e zda tn i  d o  o ręża 
mie sz kań cy  opuszcza ią  natomias t  coraz  bar-  
dz i ey  miasto.

Z  G an da w y wyszed ł  d rugi  od dz ia ł  pod  roz ­
kazami  Majora  v a n  de  P o e l e  do  A n tw e r p i i .

W y s z ł o  tu ob w ie s zc ze n ie ,  w którern w e ­
z w a n e  są oddzia ły  ocho tników,  żeby  bez w y ­
ra ź n e g o  ro zkazu  n ieu dawały  się do  A n t w e r ­
p i i ,  gdzie  iest  zanad to  wiele woyska.

P r z e d  N i e u p o r t  pokazało się kilka ho l l e n -  
de rskich f regat .  Pu łko wn ik  P o n te c o u la n t  po­
spieszył  tam n i e b aw n ie ,  dla ob ey rz en ia  b r z e ­
gów i przysp oso b i en i a  ich do obr ony .  U s ły ­
szawszy zaś ,  iż w Y p e r n  i w Gourt ray w y b u­
chły zaburzenia, udał się w te mieysca i

w y d a ł  o d e z w ę  do  m ie sz kań ców  Nteuporf* 
w którey ich n ap o m in a  do  iedności  i oporu .

Z  M a id e g h e m  (w sc ho d n i a  F l a n d r y a )  piszą:  
„ D n i a  29. m. bież.  pokazał  się n ieprzyiac ie i  
w naszey gm in ie ,  u d e r z o n o  n ie ba w n ie  w dzwo­
ny na gwał t ,  i n ie  wyszło g od z i ny  , gdy  cała 
l u d n o ś ć ,  wynosząca  oko ło  6000 d us z ,  stanę* 
ł a ,  bez różn icy  płci  i w ie k u ,  p o d  b ro n ią . "

W  ł  o c h y .
Z  R z y m u ,  dn ia  2.3. Paźdz ie rn ika .

G.  Rossyiski  P os e ł  przy stol icy Papiezkiey* 
Xiązę G a g a r i n ,  powróc i ł  l u  p r z e d  ki lku dn« 
z P a r y s a ,

F  r a n c y a.
Z  P a r y - ź a ,  dnia 2,g. Paźdz ie rn ika .  

P o s ta n o w ie n ie  Kró lewskie  z dn ia  25. m.  b« 
z-nosi mnós two  n a d a n y c h  p r z e z  dawn ieyszy  
rząd  od  r. 1822. p en s y y  , między  któremi '  
zn a y d u ią  sie n n, pensya wynosząca  6oopFr .  
dla Para , ' o u r d o n n a ie  - Blossac , pen*
sya jjooo F r .  dla YV ice -Hrab iny  P e y r o n n e t  
i t róyga iey dzieci  i t. d.

D a l s zy  wypadek w y b or ó w  n a  prowincy*
a ch : f
G a b o r s ,  P a n  C a l m o n ;  *
P u y - L e v e q u e ,  H rab ia  M o s b o u r g  (wmie/* 

see Pat ta F lau jac ;
L r e s - S a  b 1 e s , P an  K e r a t r y ; “  
V i l l e f r a n c h e  (wyższa G a r o n n a ) ,  Król-  

P r o k u r a to r  w T u l u z i e ,  P a n  A m i l b a n ,  
(w ni. P a n a  Bas touh l ) ;

N a n t e s ,  P a n  Ma es  (w m.  P a n a  L .  Saint* 
A i g n a n )  ;

M o n t a u b a n ,  H r .  P r e i s s a c ,  P re fek t  Burde -
gal ski ;  *

L a n n i o n ,  P a n  B e r n a r d ;  *
T r e v o u x ,  były G en e ra ln y  Adwokat wŁug-

d u n i c  P an  L o r i n ;  *
A u t u n ,  M o n te p in  (w m.  Pa na  F o n t e n a y ) ;  
A l a i s  ( G a r d ) ,  G e n e r a ł  M a jo r  L a s c o u r s ;  *  
C a s t e l n a u d a r y ,  G e n e ra ln y  P r o k u r a t o r  ' 

w L u g d u n i e ,  P a n  M a d i e r  de  M o n t j a u ;  *

-p) O znaczeni gwiazdką Deputowani należeli już 3a  
teraźnieyszey Izby i zostali nanowo obrani
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Arii ri 11 a«, Procurator Pan  Bonnefous (wro,
fgenerała  H i g o n e t ) ;

“ I* r  l o u r ,  P r o k u r a to r  P a n  T e i l l a r d - N o z e -  
rol les  (w rn. o b r a n e g o  p o d w ó y n ie  pod-  
czas osta tnich wyborow P a n a  Vat i raesn i l ) ;  

M Oiss  a c , S ze f  dywizyi  Pan  F e r u ss ac  (w tn.
_ P a n a  B e a u q u e s n e ) ;  

f r i v a s ,  P an  Berna rdy  (w m. Margr .  Berni s) ;  
L o d e v e ,  P a n  R e n o u v i e r  (w m. W i c e - H r .

la P e y r a d e ) ;
« e n n e s ,  P an  Jo l l iv e t  (w m.  o b r a n e g o  

w dwóch  tnieyscach podczas os ta tnich  
wybo row Pa n a  B e r n a r d ) ;

P i  o e r i n e l ,  ob ran y  już w R e d o n  P an  Gail-  
l a rd -Kerbe r t in  (win,  Margr .  la Boessiere); '  

F i g e a c ,  P an  D t i p o n  (w in. P a n a  Syr ieys  
de  M a y r i n h a c ) ;

R o a n n e ,  Pan  A lcock .  *
Z e  wszystkich na u r zę dy  po su n ię tyc h  D e ­

p u to w a n y c h ,  tylko t r zech dotąd  n ie o b ra n o ,  
to  iest P a n ó w  Busson ( E u r e  i L o i r ) ,  R o d e t  
( A i n )  i Barou x  (Sekwana) ,

X i ą ź ę  Or leańsk i  od by ł  wczora na  po lu  
raarsowerri  popi s  puł ku huza rów Char t r es ,  
k tórego  iest  Pu łk o w n ik iem .

R z ą d  zawar ł  o neg da y  kontrakt  o zakup ie ­
n i e  566,000 angielskich ka ra b in ów ,  które ma­
łą  być użyte do  u zh ro ie n i a  części gwardy i  
ł i a rodo  w-ey.

O b e c n i e  pod nos i  się d o b r z e  z n a n y  głos 
p rzeciw zasadzie rel igii  pańs twa ,  glos  A b b e  
d e  la Me nn a i s .  X.  de la M e nn a i s  , który 
n ig d y  u ieustąpi ł  d uch ow i  czasu ,  stawa zapa- 
śj i iczo za be z w ar u nk o w ą  wolność  rel igiyną.  
Ż ą d a  w yra źne go  i z u p e łn e g o  od łącz en ia  
8praw d u c h o w n y c h  od świeckich.  M n i e m a ,  
i e  kościół  wymaga  t e g o ,  aby ży ć ,  aby  żyć 
wł as ne m  ż y c ie m ,  aby os iągnąć na po w ro t  
Oświecenie i cnotę ,  a p r z e z t o  wpływ swóy na  
l u d y ;  m n i e m a ,  że r ząd obecn y  n i e p o w i n ie n  
s i ę  t e m u  sp rzeciwiać ,  i ł ączy wolność r el i -  
g iy n ą  z wolnośc ią  naukową .  W  swoiem 
A v e n i r  mó w i :  „Ka tol icy  pamię ta yc ie ,
że śm y  winn i  wiarę naszą oca l i c ;  ocal ić ią 
m o ż e m y  tyjko p rzez  wolność.  O b ie c a n o  n am  
takową .  Ż ą d a y m y ź  głośno  i b ez  p rzes tanku 
w y p e ł n i e n i a  tey obietnicy .  O n a  iest  p r a ­
w e m  nas ze m. «  __ W n i o s k u i e  z t ąd ,  i e
W przyszłości  Biskupi  i p lebani  nie od  rzą du  
m ianow anytni i płatnymi być w in n i;  (a le  od

g m i n )  pap ież  ma p rzepi sać  sposób  ob i e ra n i a ;  
Z e  stan d u c h o w n y  p o w in ie n  być o d łą cz o n y  
od  św ieck iego ,  ale zato n i e m a  się r*ad 
t roszczyć o o br zą d k i ,  karność  i naukę .  Z e  
nadto r ząd  gwałc i łby  prawa zasadowe .  X ,  
de  la M e n n a i s  od wołuje  się do d u c h o w ie ń ­
s twa i r l a n d zk ie go ,  które n iep od leg łość  swoią  
u t r zymało  i zawsze pe ns ye  z  s t rony r z ą d u  
angie lsk iego  o f i a r ow ane ,  odr zuca ło .  D o ­
da j e :  „Czas  j u ź ;j aby Xiądz odzyska ł  swoją
n ie po d leg łość ,  Ż a d n a  korzyść n i e m o ź e  m u  
iey nagrodz ić .  P r a w d a ,  i e  źyć m u s i ,  a l e 
ikoś c i o ł  źyć musi .  W t e n c z a s  n ie naw iść  pol i ­
tyc zna ,  którey iest p r z e d m i o t e m ,  u m i l k n i e ;  
wtenczas  będz ie  się mógł  o d n o w ić  p rze z  na­
ukę  i karność i ukazać się lu d o m  w swoiey  
postaci ,  w postaci  od Boga  d a n e y ,  w zn ie s io -  
ney nad  z i em ię ,  aby świat ło i po c i ec h ę  n ie ­
ba na  n iey rozs iewać ."  —  K u l a  m n i e m a ,  
i e  wie lu katol ików n ie b ęd z ie  zd an ia  X,  d e  
la M e n n a i s ,  i e  więcey iest daleko ogr an i cz o­
n y c h  i s ł abych  d usz ,  jak on w m o c ne y  wie­
rze swoiey i n i e po d leg łośc i  m n i e m a .  M y  
zaś sądz imy —  do da i e  —  i e  ś r o d e k ,  k tóry 
p r o p o n u i e ,  iest  i t d y n y m  do  o d r o d z e u ia  ka­
to l i cy z m u ,  a r ząd biorąc  r zecz  roz t ro pn ie ,  
n i e m o ź e  nic p rzec iw ż ą d a n e m u  r o z ł ą c z e n i u  
p rzytoczyć .

D z i e n n i k  S p o r ó w  w a r tyku le  o p o ło ­
że n iu  ob ec ne tn  F ran cy i  m ó w i :  „ Jeżel i  r ze ­
czy tak p ó y d ą ,  tedy p ow ró c ie m y do b a r b a ­
r z y ń s t w a .  Nie  wyrz ek ł em ia tego s ł o w a ,  
aby  wzniecić pos t rach.  Barba rzyńs two  ies t  
m o ż e ,  n i e c h  mó w ią  o tem co c h c ą ,  s t a n e m  
bardzo  z n o ś n y m ;  tylko n ie b ąd ź m y  n a  p ó l  
ba rb a rz yń cam i  i od r zu ć m y  wszelkie ow e  fo r ­
my  r zą du  c e n t r a ln e g o ,  wszystkie owe  insty-  
t u c y e ,  które tylko zawadzają  wolnośc i  i m o ­
cy i n d y w i d u a i n e y ,  n i e m o g ą c  zas łan iać n ad a l  
towarzystwa i życia t o w a r z y s k ie g o ;  a l bo ­
wiem ,  na  cóż się p rzy da dzą  N ac ze ln i k ,  zg ro ­
m a d z e n ia  p r aw od aw cze  i t r y b u n a ł y ,  i eźe l i  
źadney  powagi  mi e ć  n i e b ę d ą ,  i e i e i i ,  uchwa-  
li wszy to lu b  o w o  w p r z e k o n a n i u ,  i e  pos łu ­
szeńs two  z n a y d ą ,  każdy obywatel  o tyle i c h  
tylko u s ł u c h a ,  o ile m u  się  s p od o ba ;  w p rze­
c iw n y m  razie ob ur zy  s i ę ,  z g r o m a dz i  l u d  i 
znies i e  to na u l i cy ,  co w Senac ie  i w p a ł ac u  
u c h w a lo n o .  Posiadać władze rzą do we ,  któro 
prawa tworzyć m a i ą ,  a n iew yk onyw ać tych
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p r a w ,  i y l k o  w e d ł u g  ( e g o ,  l a k  s i ę  p o j e d y n ­
c z y m  o s o b o m  u w i d z i ;  m i e ć  r z ą d ,  k t ó r y  n i e -  
r z ą d z i ,  a l e  p o k o r n i e  p r o s i ,  ż e b y  g o  s ł u c h a n o  
i ż ą d a  p r z e b a c z e n i a  z a  u o l n e  p o s t ę p o w a n i e , 
Ł t o r e g o  s o b i e  p o z w a l a ,  —  n i e o z n a c z a  a n i  
d o b r / e  u r z ą d z o n e g o ,  a n i  t e ż  b a r b a r z y ń s k i e g o  
k r a t u .  J e s t  t o  z a m ę t  i a n a r c h i a .  D l a  s p o ł e ­
c z n o ś c i  n a r o d u  z d a i e  s i ę  t o  d o b r ą  r z e c z ą ;  a l e  
ó w  u p a d e k  t o w a r z y s t w a ,  o w o  m d ł e  s k l e c e n i e  
p o l i t y c z n y c h  u r z ą d z e ń ,  i e s t  c o ś  n ę d z n e g o ,  
r o ś  n i e s z c z ę s n e g o .  N a y g o r s z ą  r z e c z ą  i e s t :  
z n i w e c z e n i e  d o b r e g o . "

O t o  i e s t  o d e z w a ,  k t ó r ą  G e n e r a ł  M i n a  w c h o ­
d z ą c  d o  H i s z p a n i i  w y d a ł :  „ H i s z p a n i e !  N a d ­
s z e d ł  c z a s ,  w  k t ó r y m  w  o b l i c z u  ś w i a t a  g o ­
d n o ś ć  i s z l a c h e t n o ś ć  w ł a ś c i w ą  n a r o d o w i  n a ­
s z e m u  o k a z a ć  m u s i m y .  G d y  w  r .  1 8 2 3  o s i ą -  
g m o n e  w  w a l c e  o  n i e p o d l e g ł o ś ć  w a w r z y u y  
z w i ę d ł y  i p r a w a  n a s z e  p o d e p t a n o ,  s p a d ł y  n a  
n a r ó d  n i e z l i c z o n e  k l ę s k i ,  p r z e ś l a d o w a n i a  i 
m o r d y ;  H i s / p a n a m i  r / ą d z i ł y  o d t ą d  s a m o w o l -  
n o ś ć ,  n i e n a s y c o n a  d u m a ,  a  c z ę s t o k r o ć  o k r u ­
c i e ń s t w o .  P r z y p o m i n a m y  o  t y c h  k l ę s k a c h  
t y l k o  w  m y ś l i  p o ł o ż e n i a  i m  k r e s u .  S y n o w i e  
l a k  n i e s z c z ę ś l i w e y  m a t k i ,  p o ł ą c z m y  s i ę  b r a ­
t e r s k i m ,  n i e r o z e r w a n y m  w ę z ł e m !  —  C z a s  
n a u c z y ł  i e d n y c h ,  ż e ,  g d y  I 0 6  n a r o d u  p o r u -  
c z o n y m  i e s t  n i e o g r a n i c z o r i e y  w o l i  t y c h ,  k t ó ­
r z y  n i m  r z ą d z ą ,  n a s t ę p u i ą  b e z  k o ń c a  p r z e ś l a ­
d o w a n i a  , u c i e m i ę ż a n i a  i n i e p r z e b ł a g a n e  

n i e p r z y i a ź n i ; d r u g i c h ,  ż e  u s i ł o w a n i e  r o z s z e ­
r z e n i a  z a  p r z y z w o i t e  g r a n i c e  w o l n o m y ś l n o ś c i  
i  s w o b ó d  p u b l i c z n y c h ,  r o d z i  n i e ł a d  p i e r w s z ą  
p r z y c z y n ę ,  a  p r z y n a y m n i e y  p i e r w s z y  p o z o r  
d o  p r z y w r ó c e n i a  d e s p o t y z m u ,  F r a n c y a  s  a- 
w i a  n a m  p r z y k ł a d  ( k t ó r y  t u ż  A n g l i a  w  d a -  
w n i e y s z y c h  w i e k a c h  d a ł a ) ,  i a k  n a r ó d  z n i w e ­
c z e n i u  s w o i c h  s w o b o d  z a p o b i e g a ,  b r o n i ą c  
i c h  z  b o h a t ć r s k i e m  u s i ł o w a n i e m  i z  p o d z i -  
w i e n i a  g o d n e i n  u m i a r k o w a n i e m .  N a ś l a d u y -  
i n y ż  s ł a w n e  t e  n a r o d y !  U b i e g a y m y ź  s i ę  z a  
K o n e t y t u c y ą ,  k t ó r ą  o n e  s i ę  r z ą d z ą .  Z a  p o ­
m o c ą  t e y  K o n s t y t u c y i , i  w p o r o z u m i e n i u  
z  i e n e r n i  k o n s t y t u c y i n e m i  p a ń s t w a m i  E u r o ­

p y  ■> p o ł o ż e m y  k a m i e ń  w ę g i e l n y  p o m y ś l n o ś c i  
n a r o d u  p r z e z  w o l n o ś ć  i p o r z ą d e k .  P o ł ą c z o ­
n y  n a r ó d  h i s z p a ń s k i  ,  z a s t ę p o w a n y  p r z e z  
D e p u t o w a n y c h ,  n a u c z o n y  d o ś w i a d c z e n i e m ,  
P r z y i m i e  b e z  w ą t p i e n i a  k s z t a ł t  w o l n y  r z ą d u ,  
fctóry r a z e m  z  p r e ro ga t yw am i  t r onu  p rawa

w s z y s t k i c h  H i s z p a n ó w  z a b e z p i e c z y .  R o s t r o -  
p n e m i  i s ł u s z n e m i  ś r o d k a m i  o t w o r z y  z n o w u  
n a r ó d  z a t a m o w a n e  ź r ó d ł a  b o g a c t w a  k r a t o w e ­
g o ;  p o ł o ż y  k o n i e c  n i e z g o d z i e  z  A m e r y k ą ,  
p r z y s t a j ą c  n a  t o ,  c z e g o  c z a s  i o k o l i c z n o ś c i  
n i e z b ę d n i e  w y m a g a i ą ;  n a k o n i e c  k ł a d ą c  k r e s  
s z k a r a d n e m u  r o n i e n i u  s k a r b u  p u b l i c z n e g o  i 
o s z u s t w u ,  k t ó r e  s i ę  w  s y s l e m a t  i e g o  k r e d y t o ­
w y  w k r a d ł o ,  u p o w a ż n i  d ł u g  p a ń s t w a  i d a -  
w n i e y s z e  u k ł a d y ,  u k ł a d y ,  k t ó r e  z  p o c z ą t k u  
s u m i e n n i e  w y k o n y w a n o ,  p o ź u i e y  z a ś  h a n i e ­
b n y m  s p o s o t i e r n  z a p r z e c z o n o  i z n i e s i o n o .  
D o  n a r o d u ,  p o ł ą c z o n e g o  w  s t a n a c h  K o r t e -  
z ó w ,  n a l e ż y  r o z t r z ą s a n i e  i z a w y r o k o w a n i e  
w  t a k  w a ż n y c h  p r z e d m i o t a c h .  Z a m i a r  o i ó y  
o g r a n i c z a  s i ę  w  t e y  c h w i l i  n a  w e z w a n i u  H i ­
s z p a n ó w  d o  t a k  z b a w i e n n e g o  c e l u  i n a  p r z y ­
g o t o w a n i u  ś w i a t u  p i ę k n e g o  p o r a n k u .  W i e l u  
i n n y c h  d o w o d z c o w  ,  m o i c h  t-* w a r z y  s z ó w  ,  i e -  
d n o m y ś l n t e  i  w  i e d n y r n  i t y m ś a i n y m  c e l u  
d z i a ł a  n a  r o z m a i t y c h  p u n k t a c h  p ó ł w y s p u ;  p o  
p r z y i a c i e l s k u  p r z y i m i e m y  t y c h ,  k t ó r z y  s i ę  
p o d  n a s z e  c h o r ą g w i e  u d a d z ą ,  a b y  ś w i ę t e y  
s p r a w i e  w o l n o ś c i  s ł u ż y ć ;  z k p o m n i e r n y  o  d a -  
w m e y s z ó u i  p o s t ę p o w a n i u  i p r z y c h y l n o ś c i  d o  
J a k i e g o k o l w i e k  s t r o n n i c t w a .  T y l k o  w z g l ę ­
d e m  t y c h ,  k t ó r z y  s i ę  n a m  o p i e r a ć  b ę d ą ,  a l b o  
t e ż  n a s t ę p n i e  n a s  z d r a d z ą ,  w y m i e r z ę , n y  s z y ­
b k ą  1 p r z y k ł a d n ą  k a r ę .  N a s z e m  h a s ł e m  i e s t :  

„ Z a p o m n i e n i e  p r z e s z ł o ś c i  ! J e ­
d n o ś ć ,  w o l n o ś ć  i  p o r z ą d e k  n a  p r z y ­
s z ł o ś ć . "  —  N a  p o l u  s ł a w y  i p o ł ą c z e n i a  d o ­
b r y c h  H i s z p a n ó w ,  d .  1 9 .  P a ź d z i e r n i k a  ^ 3 0 .  

( p o d p . )  F r a n c i s z e k  E s p o z  y  M i n a . "

Z  d n i a  2 9 .  P a ź d z i e r n i k a .
M o n i t o r  d o n o s i  u r z ę d o w n i e ,  i ż  K r ó l .  

s a r d y n s k i  P o s e ł ,  H r a b i a  S a l e s ,  p o d a ł  K r ó l o ­
w i  n a  p r y w a t r i e m  p o s ł u c h a n i u  s w o i e  n o w e  
l i s t y  w i e r z y t e l n e .

O n e g d a y  w i e c z ó r  p r a c o w a ł  K r ó l  z  M i n i -  
s t r e r n  m a r y n a r k i .  W c z o r a  , „ , a ł  p o s ł u c h a ­
n i e  C .  A u s t r y a c k i  P o s e ł ,  p o t e m  P a n  L a f i t t e  
a  n a r e s z c i e  p r a c o w a ł  M o n a r c h a  z  M i n i s t r e m  
w o y r i y .

W  S a i n t - A m a n d  ( C h e r ) ,  z u s t a ł  P a n  D e -  
v a u x ,  G e n e r a l n y  P r o k u r a t o r  w  B o n r g e s  
a  w  M o n t l u ę o n  ( A l l i e r )  G e n e r a ł - M a j o r  U a !  
r o n  C a m u s  d e  R i c h e m o u t  n a n o w o  o b r a n y m  
W y b o r y  o k r ę g o w e  j u ż  u k o ń c z o n e .  D z i ś
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zb i e r a  s i ę  t u t e y s z e  w ie lk i e  z g r o m a d z e n i e  
“ b i o r c z e ,  w ce lu  o b r a n i a  n a s t ęp có w  p o su n i ę -  
l eRo na  R a d z c ę  S t a nu  H r a b i e g o  A l e x a n d r a  
L a b o r d e ,  i w y s z ł e g o  z I z b y  ba n k i e r a  F a n a  
Va s sa l .  M n i e <f > a i ą , iż p i e r ws zy  b ę d z i e  p o ­
w tó rn i e  o b r a n y m ,  a w i n i eysce  d r u g i e g o  P a n  
G a n n e r o n ,  P r e z e s  t u t e j s z e g o  T r y b u n a ł u  
h a n d l o w e g o .

N a s z e  d z i e n n i k i  n a y w i ę c e y  t e r az  r o z p r a ­
w ia j ą  o  z m i a n i e  M i n i s f e r y u m .  K a ż d y  z n i c h  
m a  sv /oie  p l a n y ,  każdy  ma s w o ic h  k a n d y d a ­
t ó w ,  każdy ma  s w o ie  widz i  mi  s i ę ,  każdy  
c h c e  p o d ł u g  t ego  uszczęś l i  wić F r a n c y ą  , ie- 
d n e m  s ł o w e m  , k a żd y  ma  sw o ie  m a r z e n i a .  
D z i e n n i k  P a t r y o t a  w y s t ę p n i e  j u ż  p r z e d  
C z a s e m  p r z e c i w  P a n u  L a f i t t e ,  i ako n a c z e l n e ­
m u  M i n i s t r o w i ,  i m n i e m a ,  iż m o ż n a  w d r u ­
g im  r z ę d z i e  i .«śnieć,  a w p i e r w s z y m  zos t ać  
p r z y ć m i o n y m .

G e n e r a ł a  - P o r u c z n i k a  P e r n e t t y ,  b y ł e g o  
G e n .  I n s p t  klora  a r t y l l e r y i ,  m i a n o w a ł a  artyl-  
l e r y a  t u t e y s / e y  g w a r d y i  n a r o d o w e y  s w o i m  
P u ł k o w n i k i e m .

D z i e n n i k  1’A v e n i r  p o w i a d a :  „ A r c y b i ­
s k u p . . , .  py ta ł  s i ę  był  P a p i e ż a ,  czy  ma w y k o ­
n a ć  n o w ą  p r z y s i ę g ę  l ub  n i e ,  i o d e b r a ł  o d p o ­
w i e d ź ,  iż m o ż n a  w y k o n a ć  p r z y s i ę g ę  w i e r n o ­
ści  L u d w i k o w i  F i ł i p o w i  i ś p i e w a ć  D o  m i n e  
t a l v u m  f a c  r e  g e m .  R ę c z y m y  za  r z e t e l ­
n o ś ć  tey w ia d o m o ś c i . “

B a d a n i a  E x m i n i s t r o w  w  V i n c e n n e s  zos t a ły  
o n e g d a y  u k o ń c z o n e .

S ę d z i a  i n s t r u k c y i n y  L e b l o n d  m a  Sob ie  p o ­
w i e r z o n e  ś l ed z t w o  we w zg l ę d z i e  z a b u r z e ń ,  
k tó r e  m i a ły  m i e y s c e  w no cy  z Ig .  na  19.  p r z y  
p a ł a c u  Pa l a i s  R oya l  i w V i n c e n n e s .

D z i e n n i k  T u l u s k i  z aw ie r a  n a s t ę p u i ą c ą  za­
b a w n ą  a n e g d o t ę .  P r z e c i w n i c y  P a n a  F t r u s s a c  
W M o e s s a c  ch cąc  m u  ze p su ć  w y b ó r  n a  D e ­
p u t o w a n e g o ,  puści l i  w ie ść ,  iż iest  J e z u i t ą ,  aż  
t u  s i ę  o k a z a ł o ,  ie  t e n  K a n d y d a t  ies t  p r o t e ­
s t a n t e m ,

Z  d n i a  30.  P a ź d z i e r n i k a .
M o n i t o r  z a w i e r a  K r ó l .  p o s t a n o w i e n i e  

z  d n i a  28.  m.  b . , p r z e z  k tór e  P a r  B a r o n  B a -  
t e n t e  m i a n o w a n y  i e s t K r ó l .  P o s ł e m  p rzy  dwo­
rze Turyńskim.

Wczora p r e z y d o w a ł  Król w Radzie Mini- 
Btrów; potśra przyimowal Pułkownika i ofice­

r ó w  a r t y l l e ry i  g w a r d y i  n a r o d o w c y ,  p r z e d s t a ­
w i o n y c h  m u  p r z e z  G e n e r a ł a  L a f a ye t t e .

P o s ł a n i e c  I z b  tw i e r dz i ,  iż P a n  Laffine 
p r z e z n a c z o n y  iest  na  Mi n i s t r a  f i nansów i P r e ­
zesa  R a d y ,  P a n  O d i l l o ń  B a r r e l , na  Mi n i s t r a  
sp r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  G e n e r a ł  Se ba s t i an i  na 
M i n i s t r a  sp r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  P a n  M e r i J h o u  
na  Mi n i s t r a  o ś w i e c e n i a  i i e  P a n  D u p o n t  de  
1’E u r e  p o z o s t a n i e  M i n i s t r e m  sp r a w i e d l i w o śc i ,  
a G e n e r a ł  G e r a r d  M i n i s t r e m  w o y n y ;  kto b ę ­
dz i e  M i n i s t r e m  m a r y n a r k i ,  t ego  n i ew ie .

L i s t y  Baj ń sk i e  z d n i a  24. tn.  b d o n o s z ą  
z O l o r o n ,  iż P o d p r i f e k t  kaza ł  r o z z b r o i ć  160 
pa t r y o tó w  h i s z p a ń s k i c h ,  k tór zy  s i ę  z e b ra l i  
w i e g o  ok rę g u  p o d  G e n e r a ł e m  V i g o  i z a p r o ­
w a d z i ć  wszystk ich  w g ł ą b  F r a n r y i ;  z t ego  
p o w o d u  G e n e r a ł  V i g o ,  k tó r e g o  s i ły b a r d z o  
s i ę  p r z e / t o  z m n i e j s z y ł y ,  m u s i a ł  p o w r ó c i ć  do  
B a j o n n y .

N a s i  l i ber a l i ś c i  ch c ą  m i e ć  w i a d o m o ś ć  z li­
s t ów z M a d r y t u  ( c h o c i a ż  p o d o b n o  wszystki e  
p o d o b n e  l isty w T u l u z i e  z a b r a n o ) ,  iż G e n e ­
r a ł  T o d j o g  w A n d a l u z y i  m a  j u ż  3000 l udz i ,  
m i ę d z y  k tó r ym i  300 i a z d y ,  i e  p o s i a d a  8 
m n i e j s z y c h  dz i a ł  i t. d.

Po r tuga l sk i  G e n e r a ł  V i g i a  w y i e c h a ł  z t ąd  
w ty ch  d n i a c h  d o  B a j o n n y ,  d o  sw o ic h  z i o m ­
k ó w ,  k tór zy  m a i ą  z a m i a r  p r z y ł ą c z y ć  s i ę  d o  
k o n s t y t u c y j n y c h  H i s z p a n ó w .  P o d o b n o  t e r az  
wszy scy  k on s t y tu cy o n i ś c i  są w d o b r e m  m i ę ­
d zy  s o b ą  p o r o z u m i e n i u .

P o s ł a n i e c ,  to ies t  P a n  A g u a d o ,  m i a ł  
p o d o b n o  w c zo ra  w i e c z ó r  t e l e g r a f i c zn ą  o d e ­
b rać  d e p e s z ę  z B a j o n n y  z d .  27. in.  b . , M 
V a l d e z ,  k tó ry  by ł  w V e r a ,  t e g o  s a m e g o  
r a n a  zos t a ł  o d p a r t y m  w kray f r anc uzk i .

G a z e t a  F r a n c y i  z a w i e r a :  „ P a n  B laca s
p r z y b y ł  d.  13. m .  b. d o  R z y m u .  M i a ł  o n  t e ­
go  s a m e g o  d n i a  p o s ł uc h a ' n i e  u P a p i e ż a ,  
z k tó r ym  p ó ł t o r y  g o d z i n y  r o z m a w i a ł .  P r z e d  
sw o ie u i  d o  R z y m u  p r z y b y c i e m ,  o d w i e d z i ł  
P a n  B laca s  m n i e y 6 z y c h  X ią żą t  W ł o s k i c h ,  
z  k tó r y m i  m i a ł  r o z m o w y .  N a z a j u t r z  p o  swo-  
i e m  p r z y b y c i u  w y i e c h a ł  z R z y m u  do N ea­
polu."

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 18. Października.

O d e b r a l i ś m y  tu w ia d o m o ś ć  o wtargnieniu 
p o w s t a ń c ó w  hiszpańskich p r z e z  Pireneje, 
D zisiejsza G a z e t a  n a d w o r n a  zawiera



w fyro względzie nas tępujący  a r ty ku ł :  „ W y ­
s tę pn i  wygnance His zp an i i  rozpoczęl i  n a r e ­
szcie śwoie  wielkie p rzeds ięwz ięc ie .  Co r o ­
zum  iako rzecz h a n i e b n ą  p o t ę p i a ł — co z d r o ­
wy rozsądek iako zuchwals two  o d p y ch a ł  od  
s i ebie  —  czegoś my nieśmial i  p r zep ow ie dz i eć ,  
z o b a w y ,  ażeby  wyjawione myśl i  nasze  n ie -  
wzn iec i ły  n iechęc i  i e d n y c h ,  n ie na raz i ły  bez- 
p ieczeńs twa  d r ug ich ,  —  wszystko to spe łn i ło  
s ię  p rzez  z g ub n e  p r zy m i e r ze  n a y n i eg od z i -  
wsze go  zamys łu  z nays za leńszem o b łą k an ie m .  
O d d z i a ł  z około 500 ludzi  s tanowi  wielką a r ­
m i ą ,  k tórą  zdraycy potrafili zeh rać  w E u r o ­
p i e ,  i tato a r m i a ,  która wkroczy ła  w nocy 
z  dn.  13, na  14, m.  b. p rzez  wieś U r d a c h  do  
N a w a r r y ,  wzięła na  s iebie  wyni szczyć w H i -  
szpan i i  t o ,  co i es t g ł ę boko  w se rcach  wko-  
r z e n i o n e m ,  i r ó w n ie  dla szczęśl iwości  jak 
d la  pomyś lnośc i  kraiu p o l r z e b n e m .  I  jakiż 
b ęd z i e  skutek tego p rzeds ięwz ięc ia  i i n n y c h  
p o d o b n y c h  z a m a c h ó w ,  k tó rychby s ię  kto 
m ó g ł  dopuśc ić?  N ie w ie r n y ,  co na to o d p o ­
w i e d z i e ć ,  n i e chc ie l iby śmy b o w ie m  używać 
to n u  właściwego rew o lu c y i ,  ani  owey tnowy,  
k tó rą  d z iec inn a  chełpl iwość podsycała bezsi l ­
n o ś ć  b un to w n ik ó w ,  kiedy z iemia Hisz pan i i  
została gwa ł townie  pod  ich krokami  wstrzą­
śn ię t ą  i ciężar  wszystkich sił  z b r o y ny c h  E u ­
ro p y  p r zy g n ió t ł  s łabe szczątki  ich pan ow an ia .  
W y p a d e k  tego zuc hw ałe go  p rzedsięwz ięc ia  
p r z e p o w i e m y  n ieb awn ie ,  a wszystkich,  którzy 
sob ie  życzą  wywro tu  p r aw n eg o  po rz ą dk u  
w tem Królestwie  , o k r op n a  spotka kara.  
1  ymczasern cieszy się His z p an ia  z  s p o s o ­
bn oś c i ,  która n a n o w o  da p o zn ać  światu s p o ­
sób  myślen ia i siły kraiu.  B ł ą d ,  w iakim lu- 
dz ie  zos lai ą w zg l ęd em  n as ze go  pol i tycznego  
i  Woj skowego  s t a n u ,  mógłby był zwabić  
W  kray hiszpański  n ie p r z y ja c ió ł ,  którzy,  nie-  
u c h o d z ą c  ka rze ,  jaka t e ra źn ie j s z yc h  naje-  
zdn i k ó w  cz eka ,  większe z rządzić  mogl i  s p u ­
s toszen ia .  Je st to  w oczac h  naszych  szczę ­
śc iem , iż do k r ob ien ia  za ma chu  użyte są ta­
kie  ś ro dk i ,  użyci tacy lu d z ie ,  k tórych  wy tę ­
p i e n i e  s taie się do b ro dz ie ys tw em  dla n a r o ­
dów,.  k tó rych  o n i  pub l i c zną  mora l ność  i 
bezp ie cz eńs tw o  p rz y to m n o śc ią  swoią  gagro- 
aili* Nieobawiamy się  woyn y  d om ow ej,  n a d

którą tygrys R o m ero  A lpuen te  i wielu in*
ny eh  F i l an t ro pó w  z p o m ię dz y  wychodźców? 
u b o le w a ,  w tey chw i l i ,  gdy na p o ł  nagich 
Szwaycarów , P ie m on tc z y k ów  i F rancuzów 
jako  na rzędz ia  z b a w ie n n e  p rzeciw oyczyźoi^ 
nas e ł a ,  a by szczęście i wolność  Hiszp anó w 
utwierdzić.  Gdy  z po m ię d zy  stu o s ó b ,  99 
przy ró w n y c h  si łach przeciw woli iedttegu 
w y s t ę p n i e ,  wałka n ie m o ź e  ulegać d ługo  wa­
h an i u ,  które woy n ie  do m o w ey  po m a g a .  Stru­
m ie ń  o p o r u  n a r o d o w eg o  porwie z sobą na* 
j ezd n ik ó w .  Re  wolucyon iści  n i ezna iący  in'* 
n t g o  wyrażenia pu b l i c zn e?  op in i i ,  jak wrza­
ski w sz y nk o wi l i a ch , w których rozprawia j?
0 u r o jo n y ch  s i ł ac h ,  a ukrywają prawdz iwą  
o b a w ę ,  rn n ie rna ią ,  i e  ś lepe to posłuszeńs two
1 g ro źn a  pos tać ,  które szczęśl iwą ep o k ę  re* 
6tauracyi  o z n a c z a i ą ,  są d o w o d e m ,  iż w Hi* 
szpan i i  zbywa na p o t r ze b ne y  ene rg i i  do 
u t r zym ani a  praw daw ny c h .  Os zu k u ią  s1'C 
atoli  bardzo.  Sp ok o yn o ść  panu iąca  w H.i* 
szpani i  iest  i e d n y m  z nay p i ękn ieyszych  zna* 
ków porządku  mo na rch icz ne go .  O pi ek uń c za  
ręka M o n a r c h y  ws t rzymuje  zapał  pu b l i c z n y  
z o b a w y ,  ażeby  n a d m ia r  t egoż  n ienadwerę*  
ży ł  poko ju  po w sze chn eg o .  "Nie! niech,  ź l e  
myślący n ie są d z ą ,  że potrafią rozzt i roić  opoE 
p rze z  o b ł u d n e  o b i e t n i c e ,  których do p l a n u  
swego  uźywaią .  Z dr ow y rozsądek i doświad­
czen i e  na u cz y ły ,  iak-ą c e n ę  życ ze n io m tako* 
wyrn nadawać  na le ż y .  Wi e rny , ,  źe dobro t l i ­
wość R e w o l u c j o n i s t ó w  u s t a i e , skoro tylko 
ty ranami  hyc mogą .  W t e n c z a s  tylko pokóy  
g ło sz ą ,  kiedy woyny  toczyć nie rnogą .  W i e ­
m y ,  że z m j ś l o n y  p a t r y o t y z m , n iciest j edy­
n ym  b od źc em  ich p rzeds ięwz ięć}  łupiestwo
J urzędy  są i e dy ny m i«b c e le m ,  a Bóg wie,  
czy wpływ obcy n ie ma  w ich p lanach u d z i a ­
łu.  D o w ie d z io n ą  rzeczą i es t ,  źe obcy M o ­
narcha  naraża s iebie i interes  swego ludu  tein 
b a r d z i e j  im więcey uległości  r os zc ze n io m  
okazuie .  W i e m y  n a k o n i e c ,  ' źe bu n to w n ic y  
zamiast  wszelkiey mora lności ,  p rzynoszą  kato- 
hc k t ey  H is z p a n i i  rei igią s tosowną do  każde?  
p rowtncy  1 1 po t rzeb  m i e j s c o w y ch }  —  prze -  
śl i czny sys t ema t ,  wy lęgły  n i e d aw n o  w m ó r  
zgu kilku N o w a t o r ó w ,  aby zg o d ę i braterska 
jed n o ść  w całym kraju utwierdzić."

( f i  w a  D o d a t k i.}



D O D A T E K  P I E R W S Z Y

do

Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
Nru 90.

(Z dnia 10. Listopada 1830.)

R z e c z o n y  okolnik  miał  tylko za p r z e d m io t  
tymcza sow e  z ł ag o d z en ie  us t aw ,  tyczących  
się w s t r zemięź l iwośc i ,  p rze z  wzgląd na  obe* 
cn e  6tósunki czasowe .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  ag. Paźdz ie rn ika .

W e  wtorek miał  Xiąż ę  i i runświck i  r o z m o ­
wę z H r .  A b e r d e e n  w wydziale spraw zagr.  
W  ś r od ę  miał  po s łuch an ie  u Kró la  , a wczo-  
ra odwiedz i ł  z n ow u H r .  A b e r d e e n  w wydz ia­
le spraw zagr.

X ią ź ę  T a l l e y r a n d  i i nn i  d y p lo m a ty c y ,  n a ­
radzają  s ię  ciągle z  naszy mi  p ie rwszy mi  Mi ­
n i s t rami .

N a  g ie łdz ie  rozeszła się wczora  wieść ,  i ż  
mias to C o r u n n a  oświadczy ło  s ię  za M in ą  
i sp rawą  konstytucyiną .

A m e r y k a  P ó ł n o c n a .
Z  N o  w e g o  - Y o r k u ,  dn ia  30. W r z e ś n ia .
P o d ł u g  w ych od zą ce go  w W a s s y n g t o n i e  

T e l e g r a f a , ( p rzyby ły  n i e d a w n o  z L i v e r ­
p o o l  okrę t  „ N a p o l e o n ”  p rzywióz ł  traktat 
z W .  Bry tan ią ,  który A n g i e h k o - Z a c h o d n i o -  
indy isk ie  por ty h an d l ow i  S tanów Z j e d n o c z o ­
n y c h  n a n o w o  o twiera .

Rozmaite wiadomości.

P o w s z e c h n a  P r u s k a  G a z e t a  P i ń -  
•  t w a  d o nos i  w na y no w sz y m  n u m e r z e ,  iż 
p r ze z  omył kę  w N r z e  207. don iosła ,  źe p rze z  
Wydany pot] , jn 1Q p a^ j z , r , b. w Kolon i i  
okolnik  a rcyb i sk up i ,  do  dal szych r o zp o r zą ­
dzeń ,  w s z y s t k i e  p o s t y ,  wyiąwszy W .  P ią ­
tek , w Archidyecezyi zniesione zostały.

Królowa  N id e r l a n d zk a  iest  siostrą N.  K r ó ­
la P rusk iego .  Je y  s y n ,  Xiąź ę  F r y d e r y k ,  za ­
ślubi ł  sobie  có rkę  Króla P ru sk ie g o ,  Xięini> 
czka M a ry a n n a  weszła n i e d a w n o  w związk i  
ma łżeńsk ie  z X ię c ie m  A l b e r t e m ,  synern  t e ­
go sameg o  M o n a rc h y .  N a k o n ie c  X i ą ź ę  Ora -  
nii  zaś lubiony iest z W .  X i ę ź n ą  P a w l o w n ą ,  
sios t rą  Cesa rza  R o s s y i s k ie g o , który zn o w u  
dał  swą rękę i e d n e y  z Xięźnir ,zek Prusk ich .  
P o k a z u i e  się więc z tego  p o d w ó y n e g o  po łą ­
cz e n i a ,  iź syn  Xięc ia  O ra n i i  iest. r az em  p o ­
tom ki em  P i o t ra  W , ,  wielkiey Ka ta rz yny  i  
F ry d e ry ka  W .

P a n n a  Sontag  zn a yd u ie  s i ę  ob e c n ie  w B e r ­
l ini e.

A d m i r a ł  Sir  C od r in g to n  w pow roc ie  z P e ­
te rsburga  do L o n d y n u ,  p r zy b y ł  do  H a m ­
burga.

W  D r e ź n i e  wydał  r ząd p od  dn.  ag- Paźdz ,  
o b w i e s z c z e n i e ,  w k tórem zwraca uw ag ę  na 
p rze by waj ąc ych  kray Saski ob cyc h  eroissary-  
uszów z wyższych  s t a n ó w ,  r ów ni e  iak z kliss  
r o b o tn ic z y c h ,  w ce lu  ko ja rzen ia  z b r o d n i ­
czych  związków i p rzeds ięb ran ia  be z p o ś r e ­
d n i c h  p o d b u r z a ń  po mias tach i po wsiach.  
Rząd  po leca d o b r z e  myś lącym czuwanie  na  
takich lu d z i ,  d o n o sz en ie  ich i w yd aw an ie .

W  Kassel  uyrza ła  się Dyrekcya  P o l i c y in a  
w d.  34. Paźdz.  na n o w o  z n i e w o l o n ą ,  wydać  
o bo s t r zo n e  p o s t a no w ie n i a ,  ku u t r z y m a n i u  
spok oynośc i  pub l i czney .

K o n s t y t u c y o n i s t a  d o n o s i ,  iż Hrabia

*
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A r t u r  Potocki  wyd a l  w P a r y ż u  w i ęzyku  fran- 
cuzkiin (w gce na w e l i no w ym  p ap ie rze )  (łzie* 
ło pod ty tu łe m:  M a r y n a  M n i s z k ó w n a ,
oz d o b i o n e  p i ę k n y m  w iz e r u n k ie m  , ry tym 
pr ze z  P a n a  V i g n e r o n ,

R o m a n s  h i s to ryczny  pod  t y t u ł e m :  L e ­
s z c z y ń s k i  czyl i  w t a r g n i e  n i e  S z w e ­
d ó w  d o  P o l s k i ,  p r ze łoż on y  z polskiego 
na ięzyk rossyiski p rzez  M a cb no w sk ie g o  p o d ­
of i ce ra ,  wyszed ł  z d ruku  w Pe t e r sburgu .

K u r y e r  Wa rszawsk i  z da .  3 . L i s topada za­
wiera co n a s t ę p n i e : „ N a s z  r o d a k ,  wir tuoz
i ko mpo zy to r  m u z yc z ny  F r y d e r y k  Ch o p i n ,  
wczora wyiechał  z Wa rs za w y  dla zwi ed ze n ia  
obcych  kraiów.  N a j p r z ó d  za t rzyma  się w K a ­
l i szu ,  zkąd uda s ię  do B e r l in a ,  D re z n a ,  
W i e d n i a ,  nas tępn ie  zwiedzi  W ł o c h y  i F ran-  
cyą.  L ic z n i  p rzy iac ie l e  tego artysty,  na któ­
rych  czele zna jdo wał  się R ek to r  E l s n e r ,  o d ­
prowadzi l i  go do W o l i ,  gdzie  przy p o ż e g n a ­
niu uczn io wie  szkoły muzy ki, wy konal i  śpiew 
paa tępu iący : ^

Zrodzony w Polskiey krainie.
Niech twoy talent wszędzie słynie;
A gdy będziesz nad Dunaiem,
Spre ją ,  Tybrem  lub Sekwaną,
Niechay Polskim obyczajem 
Ogłaszanemi zostaną 
Przez t»ve zajmujące to n y ;
Co umila nasze strony 
Mazur i Krakowiak luby.
Ztąd szukay zaszczytu , chluby.
Nagrody talentu,  trudów ,
Że głosząc pieśń naszych ludów 
Jako ich współziomek prawy.
Przydasz wieniec do ich sławy,

C H O B.
Choć opuszczasz nasze kraie.

Lecz 6erce twoie w  pośród nas zostaie, 
pamięć twego talentu istnieć u nas będzie,
Źyczemy ci serdecznie pomyślności wszędzie.

( Jeże l i  P. C h o p i n  ma zarniar być w P o z n a ­
n i u ,  tedy zwracamy zawczasu na n iego uw a­
gę,  jako na zn a ne g o  już  narn ze wszech mia r  
zn a kom i t ego  artystę.  Radz i l ibyśmy mu j e ­
dnak ,  żeby do  zi szczenia tego zamia ru ,  ob rał  
■obie por ę  ka rnawałową lub świętojańską. )

R o b e r t  W a l p o l d  chcąc  u t rzymać zdan ie  
swoie  w Izb ie  wyższey P a r l a m en tu  Angielek,  
ł y c h , ,  których ro zu m ia ł  że się będą  sp rzec i ­
wiać ,  zapraszał  na ucz tę  i spoi ł  na leżycie .  
J a  lak ro b ię  (maw ia ł  w ted y)  iak koszykarz,

który ch c ą c ,  aby prątki  do  j e g o  robo ty  gię- 
tkierni b y ł y ,  odwilżą ie.

G d y  Sidi  Mach tnud  odbywszy  posels two 
w P ar y żu  zabie ra ł  się napow ro t  do  T u n i s  
i w tym ce lu  odd aw ał  w i /y iy ,  będąc u Min i ­
stra , pod k tórego n a d / . o r t m  były M u z ea  
i wszystkie skarby sztuk p ię k n y c h ,  które , 
mu  p o k a z y w a n o ,  oświadczył  swoie  wielkie 
u p o d o b a n i e .  M in i s t e r  rzekł  do P o s ł a ,  i t źe -  
l iby m u  się co pod o b a ł o  ze sztuk p ięknych ,  
które widział  w P a r y ż u ,  a ktoreby posiadać 
p r a g n ą ł ,  n i e ch  śmiało p o w i e ,  a chęci  iego 
s tanie  się zadość.  Bardz o  dobr ze  ( o d p o w i e ­
dział  Machrnud) ,  a / a t e in  p roszę o P a n ią  P ra -  
d e r  (ar tystkę t ea t ru  opery  ko mi c zn e j ' ) ,  tę 
b y m  rad  zawióz ł  z sobą.

P A  M I Ę  T N J K
oblężenia W iednia przez. Turków 1 

spieszących mu na odsiecz Polaków  
r .  1683 .

(  D a l s  e y  c i ą g .  )

Doda tki  zawierające do ku me nta  h is to ryczne 
W związku z odsieczą W i e d n i a  będące.

I.
Mowa Podkanclerzego koronnego do Cesarza 

Leopolda.
Nayjaśn ieyszy  Pan ie !

N.  P a n  Kroi  nasz usłyszał w królestwie swo- 
j em głos r zy ms ko -n ie mi ec k ie g o  o r ł a ,  a d o ­
wiedziawszy się o sposobności  zasłużenia się 
mi ł emu  chrześc iańs twu , zgromadz i ł  siły i z o ­
s tawiwszy to wszys tko,  co m u  miłe i drogie 
b y ło ,  zaraz  w kilku niedzielach pospieszył ,  
dokąd  go sprawy Waszey  Ces.  Mości  i chrze* 
ściaństwa ca łego powoływały ,  N.  P a n ,  Król  
nasz miłośc iwy ,  p rzybył  i z pomocą boharer-  
skiey odwagi  E le k to r ó w , Książąt Rzeszy n ie -  
rnieckiey i woyska chrześciańskiego,  zwyciężył .  
R ę k a  boska ramię  człowieka do  boju zbrojąca 
nada ła  siły i mocy zgr om a d zo ny m  r a z e m ,  w 
B o g u ,  P a n u  za s t ę p ó w ,  ufającym M o n a r ­
c h o m  chrześc iańsk im,  i e  potrafili g łów neg o
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j ' neprzy ' ac i ela  ch r ześc i ańs twa  r o z p r o s z y ć ,  p i ę ­
kną  zab r ać  z d o b y c z  i ch r ze ś c i ańs two  z groźą-  
<j( go n i e b e z p i e c z e ń s t w a  wybawić .  G o d i o  t ego  
św ie tn eg o  zw yc  ęz twa  , ch o rą g i ew  d u m n e g o  
Wsc hod u ,  zd o b y t a  p rzez  Kró l a  n a s z e g o ,  j ako 
(1ar  o d  ca ł ego  c h rz e ś c i ań s t w a , do  R z y m u  p o ­
si aną  zostałaś  C zęś ć  j e d n ę  z d o b y c z y ,  za  B o ­
żenn b ło g o s ł a w ie ń s t w e m  p r ze z  K ró l a  n a s z e g o  
n ieprzy j ac i e lowi  z a b r a n e y ,  Ban  na sz  mi ło śc i ­
wy W a s z e y  Ccsarsk.  Mości  od dać  rozka za ł  *) 
z o b i e tn i c a ,  że  i n a  dal  p o m o c n y m  bę d z i e  
ś w i e t n e m u  d o m o w i  a u s t r y a c k i e m u , a w t y m  
c a ł e m u  ch rz e ś c i ań s t w u  i k r a j om  o b u  kró l es tw 
i u  o d zy sk an iu  s po ko yn oś c i  i p o k o i u ,  d o p o k ą d  
Wschód d u m n y  n a s z e g o  A u g u s t a  z a c h o d u  s za ­
n o w a ć  z m u s z o n y  n i e  będz i e .

O b y  n i ebo  d a ł o ,  by  św ię t a  i c z c i go dna  g ł o ­
wa państwa  r zym sk i ego  n o w e  r o z p o c z ę ł a  wieki  
i a ż eb y  o d  L e o p o l d a  za cz y na ł  s i ę  s ze r e g  t e n  
M o n a r c h ó w ,  ma iąc y  za p o m o c ą  Bo ga  n ay w y ż -  
s ze go  aż d o  końca  świa t a panować .

Ń a  m o w ę  t ę  w w yra zac h  p r z y i aż n yc h  o d p o ­
wiedz ia ł  L e o p o l d ,  d o d a j ą c ,  że  o so b i ś c i e  o d ­
w ie d z i  Kró la  p o l s k i t g o  w o b o z i e  i za  d a n ą  p o ­
m o c  p o d z i ę k o w a n i e  z ło ż y ,

I I .

List Króla Jana Sobieskiego do D oży  
Ji enecyi. * :~'J

N a y ja ś n i e y s z y  Ksi ążę!
Bracie  ko ch an y  !

P r z e k o n a n y  j e s t em  , że W y  z p o w o d u  go r l i ­
wości  i mi łośc i  W a s z e y ,  j aką  dla d o b r a  cl i rze-  
Ściaństwa czu jeci e ,  u r a d o w a n i  zo s t an i ec i e  w ia ­
do m oś c i ą ,  którą  W a m  o św ie t n em  zw yc i ęz tw ie  
c z y n i ę ,  j akie  B ó g  w s z e c h m o g ą c y  z a s t ę p o m  
n a s z y m ,  podczas  o ś m g o d z i n n e y  bi twy p rzec iw 
200,000 l udz i ,  o dn i e ś ć  p o z w o l i ł ,  p r z y  c z e m  
m i a ł e m  szczęście  p r zy by ć  W i e d n i o w i  na  o d ­
s i e c z ,  m n ó s tw o  n i e wo ln i ka  cb rze śc i ań sk i ego  
wyzwo l i ć  , z d o b y ć  na y z n a k o m i t s z y  s z t a n d a r

* ) N a długley zerdzi wiszący bunczuk  W .  VS ezyra, 
godło jego w ładzy  i godności, zdobyty  zortał przez 
P o laków  w  nam iocie tegoż.

) ś ł o b j t y  w  obozie tureckim  sztandar g łów ny po ­
sła ł Sobieski Papieżow i. P ose ł polski lo le n t i ,  ta -  

1>aI’>eżowi oddać mający, w  przejcżdzie prze* 
W e n e c ją  pokazyw ał go D oży  i  tem uż przy  tein 
w ręczy ł list królew ski.

W .  W e z y r a ,  r z ec zy  j e g o  i o b ó z  i spoxvodowao 
n ieprzyj ac i e l a  do  uci eczk i ,  k tóry  z m u s / o n y  by ł  
zw yc i ę z cy  b ro ń  wszelką  i ż y w n o ś ć  zos t awić.  
Z a  d ł u g o  t r w a ł o b y ,  g d y b y m  chc ia ł  W .  K. 
Mośc i  s zc z eg ó ł y  wszystkie  ś w ie t n e g o  zwyc i ęz -  
twa t e go  op . s ać !  —  W  chęc i  zos t ając  p r o w a ­
dz e n i a 1 da l ey  z  W a m i  l i s t o w a n i a , m a j ąc  p r z v -  
t ein  n a d z i e j ę ,  ż e  B ó g  w ięcey  zw yc i ęz tw  p o d o ­
b n y c h  o r ę żo w i  n a s z e m u  uż y czy ,  zo s t a i ę  i t, d .

(P o d p i s . )  S o b i e s k i .
( D okończenie nastqjii,')

M etodyści w  P olnocney A m eryce.
N a  p oc z ą t k u  W r z e ś n i a  z e b ra ł a  s i ę  w ie lka  

l i czba  M e t o d y s t ó w  na  o t w a r ł e m  p o l u  p o  n s d  
b r z e g a m i  L i n k u l n u  i W t s i o n u ,  14 mi l  o d  
B o s t o n .  M n ó s t w o  N ie c n e t o d y s tó w  z c i e ka ­
wośc i  u d a ł o  s i ę  t a k i e  w to m i e y s c e .  L i r z n -  
n o  p r z e s z ło  3000 o só b  w s z t ł k i e g o  w i e k u ,  s t a ­
n u  i r o d u ,  i p r z t s z ł o  30  k a z n o d z i e jó w .  
O b ó z  ro zb i t y  iest  w p i ę k n e y  d o l i n i e ,  p o d  
c i e n i a m i  r o z ł o ż y s ty c h  d ę b ó w .  N a m io t y  tworką  
koła  ; w no c y  p r z y ś w i e c a i ą  l a m p y  na drzewacły .  
P r a w o w i e r n i  i e d z ą  i p i i ą  po d  n a m i o t a m i ,  sy- 
p i a i ą  na 6 łomie .  O d  czasu  d o  czasu  g ło s  trą 
by  w zy w a  ich na  k a z a n i e ;  r e s z t ę  c zasu  p r ze -  
p ę d z a i ą  na  n a p o m n i e n i a c h ,  ś p i e w a n i u  i m o ­
d l i twac h .  N a y z u p e ł n i e y s z a  s p o k o y u o ś ć  pa -  
n u i e  w o b o z i e .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a s t ę p u i ą c e  o so b y  iako t o :

1) C ze l ad n i k  k r aw iec  M i c h a ł  Szu l c  tu  z tąd,  
k tó ry  w r o k u  I804.  P o z n a ń  o p u ś c i ł  i w r.  
1806.  z  B r e m e n  o s t a tn i ą  o  sob i e  da ł  w ia ­
d o m o ś ć .

2)  G e o r g e  R o l l , k t ó r y  od  30 do  40 lat boro-  
w y m  na  d o b r a c h  J e r z e w i e  p o d  B o n k ą b y ł ,  
i p o t e m  gdz i e ś  s ię podzia ł .

3 )  J o z e f  M i k o ł a y  d ’E v e r o n ,  k tóry  ok o ło  15 
lat  w l g tyrn  wieku od  oy c a  sw e g o  ko loni -  
s ty  Miko ł a i a  d ’E v e r o n  z B u c h w a l d u  o d d a -  
li ł  s i ę ,  w  s ł u żb ę  k l asz to ru  B e r n a r d y n ó w  
vr S i e r akowie  w s z e d ł ,  stam tąd z n o w u  od-
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sz ed ł ,  i od tego czasu źadn ey  o sobie  nie-  
dał  wiadomości .

4)  Macićy Tobiasz ,  który od 60 lat iako c z e ­
ladnik tu ztąd oddal i ł  się i źadn ey  o sobie 
niedał  wiadomości .

5) J a n  P r y b a ,  syn sukiennika  A n t o n i e g o  i 
A n n y  Ka ta rzyny  M a r y a n n y  m a łż on k ó w  
P r y b a n  z Ro go ź n a ,  który za by łych Pruss  
d o  woyska wzię ty ,  i od tego czasu źadne y
0 sobie  n iedał  wiadomości .

ć)  Ja n  Gott lob Szmidt  w Głog ow ie  dn ia  17, 
L i s to pa d a  1772- r - u r od zony ,  który w woy- 
sku polakiem s łuż y ł ,  i przed 30stu laty tu 
iako I ns p ek to r  lazaretowy umrzeć  in ia ł ,  i 
od  tego czasu znikł .

7)  H ypo l i t  R o c h  Ma zur owi cz  , w dn iu  18. 
S ierpnia 1790. u rodzony,  syn Sebas tyana
1 Franciszki  m a łż o n k ó w  Mazur owi cz ów,  
który w roku 1813- d°  woyska polskiego 
u d a ł  się;  ó d  tego  zaś czasu źadney  o so ­
bie n ieda ł  wiadomości .

8) Abszy t owa ny  Wac hm is t rz  E rn s t  R i een er ,  
który w G u rau  ostatnie miał  zamieszkan ie 
i od 20 lat zapodzia ł  się;

lub  ich pozostal i  sukcessorowie i spadkobiercy 
wzywaią  s i ę ,  aby o swym życiu i pobycie  n a ­
tychmias t ,  a naypóźr i iey aż do

d n i a  21.  C z e r w c a  r. 1 8 3 r .  
p r ze d po łu dn ie m  o godzin ie  iotey p rzed D e ­
p u to w an y m  Asses so re m Beyer  w naszym z a m ­
ku sa do wy m wy zna cz on ym  te rmin ie  wiado­
moś ć  dali, i dalszych po leceń  oczekiwali ,  w ra­
z ie bowiem p rz e c i w n y m ,  ich śmierć  zadekla­
r o w a n a ,  i co do tego na l eży ,  podług p r zep i ­
sów prawa zaw yrokowane  będzie .

P o z n a ń ,  dnia T g .  Lipca 1830.
K ról. Pruski Sąd Z iem iań sk i.

O B W I E S Z C Z E N I E .
M ły n  P r z e p e n d o w o  do  pozostałości  Erdm a-  

na  Ja hnk e  n a l eż ąc y , iakoteź grunta  do tegoż 
m ł y n a ,  pierwszy od  r. Stycznia r. p , ostatnie 
od  23. Kwietnia r. p., na trzy po sobie  na s tę p ne  
łatą przed dep u t ow an y m Konsyl ia rzem Sądu  
Z iemiańsk iego U r .  C u l e m a n n  w t e rmin ie  

d n i a  14.  G r u d n i a  r. b»- 
w  Mjurowaney Goś l inie  p r z e d p o łu d n ie m  o g o ­

dz inie  T O . ,  zadz ie rzawione  być ma ią ,  na który 
ocho t ę  dzierżawy maiących z t e r n  oznaymie-  
niern wzywa my ,  iż warunki  dzie rżawne w ter­
m in ie  powyższym oz n a y m io n e  będą.

P o z n a ń  dnia 20. Paźdz ie rnika 1830.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a  wniosek Hra b ie go  Józefa  Sokolnickiego 

wszyscy c i , którzy do su m m y  Rubr .  I I I .  N ro .  
3 . n a  Krzes inach  dla F ranciszki  Zucbowskiey 
z  Gąsiorowskich,  wzg lędem pretensyi  do F r a n ­
ciszka Mielzyńskiego m i a n e y ,  w ilości 300 tal- 
czyii 100 duka tów z zaległemi  p rowizyami  od 
roku  l j g o . ,  na za meldowanie  p rzez  kuratora 
ob łąkaney wierzycielki  A u g u s t y n a  Raczyńsk ie­
go  w d. 29. G rudn ia  1796. nas tąp io ne ,  dla bra­
ku  przyznania^ przez po pr zedn ich  właścicieli 
Michała  i Stanisława MycieJskich na mocy  de ­
k retu kondescensyona lnego  z dn.  8. L i s topada  
I 7 9 1* * obla towanego  w Grodz ie poznańsk im 
z d. 24. L u t e go  i7gr .  z dekre tu  z d. 31. Marca 
1800. zap isaney protest acyi ,  iako właściciele,  
cessyonaryusze lub posiadacze p re tensye maią,  
szczegolniey  Franciszka owdowiała  Zuchowska 
z Gąs io rowsk ich , tych sukc essorowje , cessy­
onaryusz e  lub  ci ,  k tórzy w ich prawa wstąpili,  
aby  się

w d n i u  i .  M a  r c a  I 83 i .

p r z e d p o łu d n ie m  o godz in ie  9. p rzed d ep u to ­
w an ym  Assessorem Sądu Ziemiańskiego T h ie l  
w naszey izbie dla st ron do  zameldo wan ia  ich 
pretensyy  wy zna cz ony m te rmin ie ,  stawili,  
pod tern zagrożen iem zapozywaią s i ę ,  i i  w ra ­
zie nie rne ldowania  s i ę ,  z swemi p re tensyami 
wykluczeni  i im dla tego wieczne milczenie 
nakazane i su m m a ta na mocy wyroku preklu-  
zy inego  w xiędze h ipo teczney  wymazaną  
będzie .  <

P o z n a ń ,  dnia 21. Października 1830.

Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański.

( D O D A T U K  D R U G I .)



dodatek drugi do Gazety Wielkiego XiestwaPoznańskiego 3Sr. 90.
(Z  dnia 10. Listopada 1830.)

O B  W I E S Z C Z E N I E .
O o przedaży dóbr Suchoręcza,  Suchoręczka 

* bąka wraz z przyległościami w powiecie Szu­
bińskim położonych, do wdowy i sukcessorów 
nieg.iy Michała Gut t rego  na leżących ,  z któ­
rych pierwsze dwa na 49966 tal, 16 sgr. 8 fen, 
a ostatnie na 5,356 tal. 20 sgr. oszacowano, 
Wyznaczone są w drodze konieczney subhasta- 
cyi terinina licytacyine

n a  d z i e ń  3. L i p c a  i 830-> 
n a  d z i e ń  9. P a ź d z i e r n i k a  183O0 

termin zaś peremtoryczny
n a  d z i e ń  15.  S t y c z n i a  1831. 

zrana o godzinie ętey przed Ur. Krause Sędzią 
Ziemiańskim w mieyscu posiedzeń podpisane­
go sądu.

T axa  przeyrzana bydź m oże każdego czasu 
W naszey registraturze.

Bydgoszcz, dnia 5. Kwietnia 1830.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

ZA PO Z EW  EDYKTALNY.
Otworzywszy przez rozporządzenie dziś wy­

d an e ,  nad summą kupna za młyn wodny Ka­
rola Fryderyka Reinike we wsi W ierzbn ie  p o ­
wiecie Miądzychodzkim leżący, Talarów 1210 
Wynoszącą, na wniosek wierzycieli proces li­
kwidacyjny, wyznaczyliśmy do podania preten- 
syi do rzeczoney summy kupna termin na 

d z i e ń  17.  G r u d n i a  r. b. 
który się tu w Międzyrzeczu w mieyscu posie­
dzeń S ą d u ,  przez W go Callas Assessora wyż- 
szego Sądu Ziemiańskiego odbywać będzie.

N a  tenże termin zapozywamy wszystkich 
niewiadomych wierzycieli rea lnych , z tern za­
leceniem, aby na terminie tym. pretensye swe- 
ie  należycie wykazali. W  razie albowiem 
przeciwnym z pretensyami swoiemi do rzeczo­
n e y  summy kupna mianemi prekludowani z o ­
staną i wieczne im w tey mierze milczenie tak 
przeciwko Nabywcy młyna wspomnionego ia- 
io  też przeciwko wierzycielom, pomiędzy któ­
rych summa kupna podzieloną zostanie, naka- 
zanem będzie. N a  Mandataryuszy przedsta­

wiamy im tuteyszych Kommissdrzy Sprawie* 
dliwości UUr, W rońskiego, Roestel, W o ln eg o  
i Mailowa.

Międzyrzecz, dnia 5. L ipca  1830.
K r ó l e  w s k o - P r  us k i  S ^ d Z i e m i a ń s k i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a wsi Łubow ie w Powiecie Gnieźnień­

skim iest w Rubr. I I I .  Nr. 3. na  rzecz rodzeń­
stwa byłego właściciela W oyciecha  L u to m ­
skiego, mianowicie:

1) H onora ty  z Lutomskich pierwszego ślubu 
Milaczewskiey, powtórnego G łębockiey,

2) W iktoryi z Lutomskich owdowiałey Gut- 
trowey,

3) Joanny  z Lutomskich Palędzkiey i
4) Teodory  Lutomskiey,

n a  wniosek wyżey wspomnionego właściciela 
Ur. Lutomskiego pod dniem 2.2. Kwietnia 1797- 
uczyn iony , na dniu 3, Marca 1300. sum m a 
985 Tal. z prowizyami po 5 od sta zaintabulo- 
wana. Lecz  gdy attest hypoteczny pod datą 
8. Kwietnia 1805. r. na  takową sporządzdny, 
Ur. Wiktoryi Guttrowey pocztą do Suchorę- 
cza odesłany zaginął, przeto wzywa się na 
wniosek wyżey wspomnionego rodzeństwa 
Lu tom skich  wszystkich ty ch ,  którzyby do 
wspomnionego długu tudzież instrum entu  
bypotecznego, iako właściciele, cessyonaryu- 
sze, zastawnicy lub posiadaiący iakowe papie­
ry ,  maią pretensye, aby takowe w przeciągu 
3  miesięcy a naydaley w terminie na 

d z i e ń  18.  G r u d n i a  r. b. 
zrana na godz. g. przed W.  Kurnatowskim Sę­
dzią naszym Ziemiańskim tu w mieyscu wy­
znaczonym zameldowali, w przeciwnym razie 
z pretensyami mieć m ogącem i, prekludowani, 
instrument zagubiony um orzonym, a wspom- 
nionem u rodzeństwu Lutom skim  w razie po ­
trzeby o udzielenie innego dokumentu hy- 
potecznego na summę oryginalną, rozrządzo­
nym zostanie.

Gniezno, dnia 23. Sierpnia 1830.
Król. Pruski S^d Ziemiański.
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U W I A D O M I E N I E  
P o  Ja tę  się  ninieysfcern do w iadom ośc i ,  iż 

sukcessoro wie zm ar łeg o  M ateusza  W o y c ie c h a  
W ieJand ta ,  postanow ili  pom iędzy  sobą podział 
m aiątku uczynić .  , T y m  końcem  iest w y zn a ­
czony  na

d z i e ń  i .  G r u d n i a  r. b, 
te rm in  w P o z n a n iu  przed S ądem  Z iem iańsk im , 
W z y w a  się za tem  wszystkich n ie zn a n y ch  w ie­
rzy c ie l i ,  a szczególn iey  ty c h , k tó rzyby  do tey  
m assy  byli in te re so w an i ,  s tosow nie  do 137, 
et.set] , l y t .  17, Cz. I ,  P .  P ,  K. z tern ostrzeże­
n i e m ,  i e  c i ,  k tó rzyby  naypóźn iey  w te rm i­
n i e  tym  swych p re tensy i  do massy pozos ta-  
ł e y  n ie za rn e ld o w ali , po  nas tąp ionym  p o d z ia ­
l e ,  z p re tensyam i sw em i,  każdego sukcessora, 
Jedyn ie  w p roporcy i iego dzie ln iey  trzym ać się 
b ęd ą  mogli.  —  D la  do g o d ze n ia  zaś in te re sse n -  
t o m  przed  te rm in em  ich pretensye  nasz m an-  
d a ta ry u sz  P rzepa łkow ski K , S, p rzy im ow ać  
iest u p o w aż n io n y .

P o z n a ń ,  dn ia  20. W rz eśn ia  1830.
S u c e s s o r o w i e  W i e l a n d t a ;

p rze to  takowych, aby s ię  w zg lędem  bliższych 
w a r u n k ó w,  pod k tó rem i p rzy im o w a n ie  na­
s tą p i ,  zgłosili  w każ dym czasie w d o t n U  
W .  B rucknera  S ędziego  Z ie m iań sk ieg o ,  p rzy  
b ra m ie  W roc ław sk iey .

P o z n a ń ,  d n ia  8- L is topada  1830.
G ł ó w n a  K o m i n i s s y a  e k o n o m i c z n a  

5 t e y  b r y g a d y  a r t y l l e r y i .

A ulicya p rzy  ulicy W ilh e lm a  w  dom u  P rezesa  
N aczeln ego .

W  p o n i e d z i a ł e k  d n i a  15.  L i s t o p a d a  
r .  b. p rz e d p o łu d n ie m  i p o p o łudn iu  przedawać 
b ę d ę  sposobem  licytacyi z pozostałości J W g o  
B a u m a n n ,  N ac ze ln eg o  P rezesa ,  zn a cz n ą  ilość 
xiążek treści naukow ey ,  zwłaszcza podróż z ry­
c inam i J W .  H ra b ie g o  R aczyńsk iego ,  p iękny 
po w ó z  z p rzodkow em  p o k ry c ie m ,  w iele  rza ­
dkich  m o n e t  i in n e  p rzedm io ty ,

A h l g r e e n ,
K rólew ski A u kcyona to r .

W y k o n a w c y  osta tn iey  woli ś. p. W .  J X ię d z a  
M acie ia  W ę g rz y n o w ic z a ,  b y łego  P lebana  Pa- 
rafii Psarskiey Powiatu  Szamotulskiego, n in iey -  
szern w z y w a ią T e re s ę  z W ę g rzy n o w icz ó w  lm o  
v o to  O suchow ską  2do B og u s ław sk ą ,  s ios trę  
r o d z o n ą  T e s t a to r a , n iew iadom ą z mieysca za­
m ie sz k a n ia ,  ażeby się  do dn ia  1. L u te g o  1831 
r o k u  do m ieysca  n i ż e y  p o d p i s a n e g o  sta­
w i ł a ,  ce lem  odo b ran ia  cząstki z massy pozo- 
B tałey  na  n ią  spadaiącey. G dyby  się zaś w cza­
sie  o z n a c z o n y m  m ezg łos iła  , dzieciom  iey w 
te s tam enc ie  w yp isanym  dział n a  n ią  spadaiący 
zos tan ie  w ydanym , * 1

P n ie w y  dnia  28- P aźd z ie rn ik a  1830,
A .  H e y d u c k  i ,  P ro b o sz cz  P n iew ,

_ P o d p is a n a  K om inissya m o ż e ,  ce le m  r o b ie ­
n ia  m u n d u ró w ,  ieszcze zn a cz n ą  l iczbę  wyter-  
n u n p w a n y c h  kraw czyków  p r z y j ą ć ,  w zyw a

W ysok iey  szlachcie i szanow-ney p u b l ic zn o ­
śc i,  o raz  m o im  łaskawcom i zn a io m y m ,  m am  
h o n o r  n in ieyszem  u n iżen ie  don ie ść ,  iż tu  p rzy  
Chwaliszewie pod  N rern  lG.

Handel W ina
o tw orzy łem . Z a o p a trz o n y  we wszystkie g a ­
tunk i win iakoteź ru m  i a rak ,  upraszani s z a n o ­
w n ą  pub liczność  o łaskawe liczne polecenia |,  
zapew nia iąc  iak nayskorszą  i nayrzete ln ieyszą 
u s ługę .  P o z n a ń ,  d. 4. L is topada  1830.

J .  A .  D y m k o w s k i .

Świeżą  nadsy łkę  elbląskich m inóg  po  10 g r .  
pols. i bardzo  dobre  świeże cytryny messeńskifl 
p o  8 i 9 gr, p o ls . , o trzym ał

J ó z e f  V e r d e r b e r ,  
w  s ta rym  ry n k u  p o d  J ł r e m


